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Kto kandyduje na Śląsku!
Dziś po zam knięciu  te rm inu  zg ła ­

szan ia  list k an d y d a tó w  do Sejm u i S e ­
n a tu  Rzeczypospolitej,  m o żem y  sobie 
p rz ed s taw ić  sy tuac ję  p rzedw yborczy  
w  naszem  W o jew ó d z tw ie .  S y tu ac ja  ta 
w  zw iązku  z rozbic iem  jakie p o w s ta ło  
w  obozie polskim, gdzie  obok dwócli 
zasadn iczych  list polskich, pow sta ło  
sze reg  list b ez  znaczenia , nic nie re p re ­
zentu jących , pow odu jących  ty lko jesz= 
cze większe, ro zp roszkow an ie  — nie 
p rz ed s taw ia  się zby t  pom yślnie. To 
jednak  nie pow inno być pow odem  do 
rozpaczy .

O gółem  w  trzech  o k ręgach  w y b o r ­
czych, k ió re  znajdują się na Śląsku, 
zg łoszono 14 list. W  okręgu  lir. .38 
(K ró lew ska  H uta  - T a rn o w sk ie  G óry) 
zgłoszono 8 list, w  okręgu  nr. 39 (Kato­
w ice) zgłoszono 10 list, w  okręgu zaś 
nr. 40 (C ieszyn  - R ybnik  - P szcz y n a )  
zgłoszono aż  12 list. Na p ie rw szem  
miejscu w ięc  pod w zg lędem  rozbicia 
stoi ok ręg  C ieszyński.  Z pośród  tych  
list ty lk o  6 list znajduje się w e  w s z y s t ­
kich trzech okręgach . W ś ró d  nich są 
te w łaśn ie  listy, k tó re  m ogą  mieć na 
ogół pow ażn ie jsze  znaczenie . Są to 
m ianow icie :  lis ta nr. 1 N arodow ego  
C hrześc ijańsk iego  Zjednoczenia P ra c y  
(B ezparty jnego  Bloku W sp ó łp ra cy  
z Rządem ), l ista Ś ląsk iego  Katolickiego 
Bloku Ludow ego , lista Bloku Socjali­
s tó w  niem ieckich i polskich, w y s tę p u ­
jąca pod n azw ą  lis ty  P, P . S. i lista n ie­
miecka, w y s tęp u jąc a  pod n a z w ą  Bloku

a.niejszości N arodow ych . P o za tem  
w e  w szy s tk ich  trzech  okręgach  znaj­
dują się jeszcze  dw ie  listy, m ianow icie :  
L is ta  Bloku G ospodarczo-Społecznego  
i lista Z jednoczenia N a ro d o w o -Z y d o w - 
skiego. P o za tem  zgłosili sw e  listy  ko ­
muniści i to kilka w  każdym  okręgu, 
cu-az m onarchiśc i w  2 okręgach.

T ak  w ięc  jak  już zazn aczy liśm y  
w  poprzednich num erach , dla o b y w a ­
teli szczerze  p rag n ący ch  dobra  p a ń ­
s tw a  jak i sw eg o  osobistego pozostają 
do w y b o ru  ty lko dw ie  p ie rw sze  listy, 
to jes t:  N arodow o Chrześcijańsk iego  
Z jednoczenia P ra c y ,  lub Ś ląsk iego  B lo­
ku K ato licko-Ludow ego. Iiine lis ty  nie 
pow inny  bow iem  dla nas  w chodzić  
w  rachubę, n ikt bow iem  nie będzie gło­
so w a ł  z P o la k ó w  na sw y ch  w ro g ó w  
n a jzac ię tszych :  N iem ców  i komuni- 

ustów. Żaden głos uczciw ego o b y w a te la  
nie m oże paść  ró w n ież  na  listę socja­
listyczną, k tó rzy  Swą z b a n k ru to w an ą  
ideą s tw o rz o n ą  p rzez  żydów , osta tn im  
s w y m  sojuszem  z N iem cam i do re sz ty  
v  inni się skom prom itow ać.  To  sam o 
tyczy  się Bloku G ospodarczo -Spo łecz­
nego  u tw o rzo n eg o  przez  ludzi zupełnie 
n ieznanych.

R ów nież  w y s taw ie n ie  w  okręgach  
n r |p 9  i 40 listy  t. zw . M onarclustycznej 
O rganizacji  W sz ech s tan o w e j  jest obja­
w em  nietylko szkodliw ym , ale tak że  
n iezrozum iałym . P o m in ą w sz y  już ten 
fa k tŁ ż l  na  Ś ląsku  n iem a zw olenn ików  
idei m onarchistycznej,  dz iw nem  jest, 
jak organizacja , k tó ra  ty le  m ów i
0 sw em  dążeniu  do potęgi P a ń s tw a  ! si­
ły polskości, m oże p rz y k ła d ać  rękę  do 
now ego  rozbijania obozu polskiego. 
Akcję tej organizacji n a leży  nap ię tno­
w a ć  jako szkod liw ą dla polskości Ś lą ­
ska, a tem sam em  jako w zm acn ia jącą  
s iły  p rzec iw -p ań s tw o w e .

T ak  w ięc  p rzedstaw il iśm y  w  k ró t ­
kości w szy s tk ie  listy k an d y d a tó w  zgło­
szone do w y b o ró w  S ejm ow ych . W i­
dzim y więc, iż mimo rozbicia do w y ­
boru  m a m y  listy dwie,'* n a  k tó re  m uszą  
pąść  g łosy  w sży s tk ich  obyw ate li  p ra g ­
n ący ch  potęgi sw eg o  pańs tw a , jak
1 sw eg o  osobistego dobra.

W  okręgu  n a sz y m  nr. 40, obejm ują­
cy m  p o w ia ty :  P szczy n a ,  R ybnik , C ie­
szyn  i Bielsko, k an d y d u ją  do Sejm u n a ­
stępujące osoby.

Z listy  N arodow ego Chrześcijań­
skiego Zjednoczenia P racy: 1 Ks. Jó­
zef Londzin, b. poseł, b. p rezes  R ady 
N arodow ej C ieszyńskiej,  długoletni 
dz ia łacz  zas łu żo n y  na polu narodow em .
2. B onifacy  B ałdyk , ap tek a rz  z Żor, 
dzia łacz  p leb iscy tow y  i społeczny.
3. F ran c iszek  R oguszczak ,  b. poseł, b. 
p rezes  Klubu P a r la m e n ta rn e g o  N. P .  R..
4. Jan  Buła, rolnik, p rezes  Śląskiego 
Zw. Rolników , dzia łacz  p leb iscy to w y  
i społeczny, cz łonek  Z arząd u  W o jew . 
P .  S. L. P ia s t .  5. J an  Gaj, kolejarz, 
cz łonek za rządu  Ś ląsk iego  Z w iązku  
Katolików. 6. P a w e ł  Bobek, b. poseł 
w icep rezes  P .  S. L. P ias t .  7. P a w e ł  
K aruga, s ek re ta rz  Zw. zaw . robo tn ików  
ro lnych  i leśnych, 8 . K onstan ty  Reś, 
rolnik, cz łonek P .  S. L. P ia s t .  9. Karol 
S p ry sz ,  s e k re ta rz  Z. Z. P .  10. W y le ż y k  
A ugustyn , S tan  Średni, W o d z is ław , 11. 
Jan  Ju ra szek ,  m is trz  b lacharsk i w  Cie­
szynie.  12. J an  Legierski, rolnik z Is teb ­
nej, pow. C ieszyński. 13. Chłódek, ro ­
botnik. 14. B azelides Józef, Dziedzice, 
kolejarz, p rezes  O kręgu  C ieszyńsk iego  
Zw. P o w s t .  Sl.

Z listy  Śląsk iego Bloku K atolicko- 
L udow ego: 1. K orfan ty  W ojciech, K a­
tow ice. 2. Ks. B ran d y s  P a w e ł ,  kanonik, 
M ichałkow ice, pow. K atow ice . 3. Dr.
I .erch  F ranc iszek ,  b y ły  s ta ro s ta  i ad­
w oka t,  P szcz y n a .  4. Godzick Jan  I., ro l­
nik, B rzezce , pow . P szczy n a .  5. S t r y ­
czek  Jan, rolnik, Dziedzice. 6 P ru s  
Alojzy, kupiec, R ybnik . 7. L igoń Jan, 
kupiec, M ikołów . 8 . Szulik Jan. górnik, 
B ic r tu ł to w y  ,pow. Rybnik. 9. P isa rek  
Jan . 10. Kędzior Jan. poseł na Sejm 
■Śląski, K atow ice. H .  W y d ra  R y szard ,
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inspektor szkolny  i poseł na  Sejm  Ś lą ­
ski, T y ch y .  12. S o b o ta  Adolf, poseł na 
S e jm  Śląski, K atow ice . 13. B orszcz  
Jan , e m e ry to w a n y  s ta rsz y  aseso r  kole­
jow y, Popie lów . 14. K rzyżow sk i S ta ­
n is ław , d y re k to r  Banku L udow ego, 
P szczy n a .

O raz  do S en a tu  z W o jew ó d z tw a  
Ś ląsk iego  k andydu ją  z ty ch  list.

Narodowo - ChrześciiańsKie Zjedno­
czen ie P racy: 1. Ks. Józef Londzin.
2.' M ichał G rajek, p re ze s  Zarz. Gł. 
Z w iązku  G órn ików  Z. Z. P., dzia łacz  
p leb iscy tow y . 3. Józefa  B ram o w sk a ,  
p re ze sk a  Tow . P olek . 4. P a w e ł  C hro- 
bok, pułk. rez, W . P., w icep rezes  Chrz. 
Unji Gosp., p rzem ysłow iec .  5. Jan  Za- 
jae, w ó jt  gm iny  Ogrodzona, pow. C ie­
szyński, cz łonek  P. S. L. P ia s t .  6 . Mi-

Rozw ój miasta pod w zględem  
ośw iatow ym  w y k azu je  w  1926 r. zn acz ­
n y  postęp, z w ła szcz a  rozw ija  się po­
myślnie  szko ln ic tw o  średnie . K orpo­
racje  miejskie zrozum iały  znaczenie 
szko ln ic tw a  jako  p ie rw szo rzęd n eg o  
k rzew ic ie la  o św ia ty  i nie szczędziło  ni 
pieniędzy, ni trudów , by  szkolnictw u 
zapew nić  m iejsce jem u się należące.

M iejskie Gimnazjum.
T rudnośc i f inansowe, z jakiemi w a l ­

czy ło  m iasto  o u trzy m a n ie  Gim nazjum  
i św iadom ość, że  M ag is t ra t  miejskiego 
G im nazjum  n a  d łuższy  czas  nie zdoła 
u trzy m ać ,  sp o w o d o w a ły  m ias to  do po­
czyn ien ia  k ro k ó w  o u p ańs tw ow ien ie  
zak ład u  naukow ego . Długie zabiegi 
za rząd u  M agistratu uw ieńczone  zos ta ły  
d o b ry m  rezu lta tem , albow iem  u s ta w ą  
Sejm u Ś ląsk iego  z dnia 9. c z e rw c a  
1926 roku  p rzeję to  miejskie Gim nazjum  
z  dniem  l. w rz e śn ia  1926 r. na  e ta t  W o ­
je w ó d z tw a  Śląskiego. W y d a tk i  osobo­
w e  i rz eczo w e  m iejskiego gim nazjum  
w y n o s z ą  za  czas  od 1. 1. do 31. VIII. 
1926 roku  53618,11 zł.

S tan  g rona  nauczycie lsk iego  w  c z a ­
sie od 1. 1. do 31. VIII. 26 r. w ynosił  
w r a z  z d y re k to rem  14 nauczycieli.

S tatystyk a uczni na końcu roku 
szkolnego  < 1925/26. KI. Ia. posiadała  
33 uczni, ki. Ib. —  29 uczni, ki. Ic. —
27 uczni, ki. Ila. —  33 uczni, ki. Ilb. —
33 uczni, ki. Ilia. —  25 uczni, ki. Illb. —
26 uczni, kl. IV. —  28 uczni, ki. V. —
9 uczni, kl. VI. —  9 uczni, kl. VII. — 
11 uczni, kl. VIII. —  14 uczni, razem  
277 uczni.

chał W ałecki.  7. L u d w ik  W róbei,  R y ­
bnik, cz łonek  za rząd u  Pol. Zw ^Sam odz. 
Rzem ieśin. i P rz e m y s ło w c ó w .  8 . An­
toni Kalinowski, Rojca, pow . ta rn o g ó r-  
ski, hutnik.

Śląskiego Bloku K atolicko-Ludowe-
go : 1. K orfanty  W ojciech, Katow ice.
2. Ks. B ran d y s  P a w e ł ,  kanonik, Michał- 
kow ice, pow . K atow ice. 3. Sosiński 
W ojciech, w icep rezes  Chrz. Z w iązk ó w  
Z aw o d o w y ch ,  S iem ianow ice. 4. K oby­
liński S tan is ław , ad w o k at ,  K atow ice .
5. H y llow a  C zes ław a ,  b ibljotekarka, 
K atow ice. 6. D re y za  Józef, d y re k to r  
B anku  L udow ego, S iem ianow ice. 7. 
P ru s  Alojzy, kupiec, R ybnik  8 . K ę­
dzior Jan, poseł na Sejm Śląski, K a to ­
wice.

Miejskie L iceum  mieści się w  g m a ­
chu szk o ły  ludowej I. i zostało  p o w ięk ­
szone z 3 na 4 k lasy . IV. klasę u tw o ­
rzono z dniem 1. IX. 1926 roku. L iceum  
posiada za tem  4 sale naukow e, salę 
kon fe rency jną  i pokój na pom ieszczenie 
dyrekcji  licealnej. In w e n ta rz  szkolny 
uzupełniono p rzez  zakup 20 sz tuk  no ­
w y c h  ław e k  i ca łeg o  n o w eg o  u rz ą d z e ­
nia IV. k lasy  i p rzez  zakup 2 dużych  
szaf o raz  2 stolików.

S tan  g rona  nauczycie lsk iego  w  c z a ­
sie od 1. 1. 26 roku  do 31. VIII. 26 roku 
łącznie z k ie ro w n iczk ą  w y n o s i ł  6 sił 
naukow ych , a  w  czasie od 1. IX. 26 r. 
do 31. III. 27 r. 8 .

U czennic  b y ło  z dniem 31. III. 1927 
ro k u :  w  kl. I. —  28, w  kl. II. —  40, 
w  kl. III. —  36, w  kl. IV. —  26, razem  
130 uczennic.

D ru ż y n a  h a rc e r sk a  liczy 30 druhen  
i posiada w ła s n y  sz tandar .  Miejskie 
L iceum  zosta ło  w  osta tn im  czasie 
p rzeksz ta łcone  n a  „Miejskie Gimnazjum 
Żeńskie". B u d o w a  n o w eg o  gm achu 
szkolnego  dla pom ieszczenia  G im ­
nazjum  żeńskiego  i zapew nien ia  n o r­
m alnego  toku nauki szko ły  ludowej po ­
zostaje  nadal kon ieczną po trzebą .  K or­
poracje  Miejskie m usia ły  jednakow oż 
w  roku  sp ra w o z d a w c z y m  ze w zg lędu  
na; t rudności finansow e i też  ze w z g lę ­
du n a  t rudne  uzyskan ie  k re d y tó w  od 
b u d o w y  gm achu szkolnego odstąpić. 
W y d a tk i  o sobow e i rz eczo w e za  czas

od 1. 1. 26 r. — 31. III. 27 r. w y n o sz ą :  
37 854,00 zł.

Szkoła  Ludowa.
P olska  szko ła  ludow a liczy 980 

dzieci, w  tem  487 ch łopców  i 493 
dz iew czą t.  L iczba  klas w ynos i  18 
(w  tem  5 klas ch łopców , 6 k ias d z ie w ­
cząt i 7 klas m ieszanych).  G rono n a ­
uczycielskie  sk ład a  się z 19 sił, w  tem  
8 nauczycieli  i 11 nauczycielek .

S zk o ła  n iem iecka liczy 224 dzieci, 
w  tem  123 ch łopców  i 101 dz iew czą t,  
w  4 k lasach  m ieszanych . G rono n au ­
czycie lsk ie  sk ład a  się z 4 sił n au c zy ­
cielskich.

S zk o ła  ew ange licka  liczy 50 dzieci, 
w  tem  26 ch łopców  i 24 d z iew czą t  
w  1 klasie mieszanej.

O gółem  liczy szko ła  lu d o w a 1254 
dzieci (636 chłopców , 618 dz iew czą t)
24 sił nauczycie lsk ich  (10 nauczycieli,  
14 nauczycielek) 23 k lasy  (5 klas chłop­
ców , 6 klas dz iew czą t,  12 k las m ie­
szanych). W y d a tk i  osobow e i rz eczo ­
w e  szk o ły  ludowej w  roku  s p ra w o ­
zd a w cz y m  w y n o sz ą :  4? 077,15 zł.

S zk o ła  D o k sz ta łca jąca  licz}! w  5 
k lasach  p rz em y s ło w y ch  i 2 k lasach  
kupieckich  204 uczni.

Stan urzadzoń użyteczności Dublicznej.
I. W odociąg. Zużycie  w o d y  w  cz a ­

sie od 1. 1. 1926 r. do 31. 3. 1927 r. w y ­
nosiło 116 737 m :i (od 1. 1. do 31. 12.
25 r. —  120,592 irk). Okręgi, leżące po­
za  ob rębem  m iasta , czerp ią  w o d ę  z s tu ­
dzien; z w odoc iągu  k o rz y s ta  około  
60% ludności. W o d o c iąg  p rzed łużono  
na  ulicy S trzec h y  o ca. 150 m  —  kosz­
tem  3 593,98 zł. S p ra w a  p rzed łużen ia  
w odociągu  na  szosie Pszczyńsk ie j  jest 
w  toku. Ogólny dochód z w o d y  w y ­
nosi 38 079,29 zł. —  c z y s ty  zy sk  zn ó w : 
7 580,15 zł.

II. G azow nia miejska nie w ym agała , 
żadnych  w ięk szy ch  w y d a tk ó w .  W  cza ­
sie od 1. 1. 26 r. —  31. III. 27 r. w y p r o ­
dukow ano  157,923 ms gazu  (około 
3C000 nTmnniej jak  1925 r.). M niejsza 
p rodukc ja  gazu  t łu m a czy  się rozbudo­
w ą  sieci e leu tryczne j  w  mieście. S ieć 
e lek try czn a  zo s ta ła  ro z sze rzo n ą  p rz y  
ul. K rakow sk ie j  o ca. 150 m  i też  u sk u ­
teczniono  33 n o w y ch  połączeń  dom o­
w y ch .  O gólny  dochód z  gazow ni w y ­
nosi 70 853,27 zł., c z y s ty  zy sk  znów  
20 838,88 zł.

Rzeźnia miejska.
R zeźn ia  m iejska  w y m a g a ła  w ię k ­

szy ch  inw estycji.  W y d a tk i  in w es ty cy j  
w y n o s i ły  5 893,88 zł. W  roku  sp raw o  
zlikw idow aną . O gólny dochód z rzeźni 
1061 sztuk b y d ła  rogatego , 2606 sztuk 
św iń  i 121 sz tuk  św iń  „U nicar" ,  razem  
2727 sz tuk  świń, 985 sz tuk  cieląt i 98

Sprawozdanie Magistratu miasta M kołowa
Za rok rachunkow y 1926, t. j. za czas od 1. styczn ia 1926 r. do 31 marca 1927 r. 

stosow n ie do § 61 ordynacji miejskiej z 30. maja 1853 r.

(Dokończenie).
Hufiec szko lny  liczył 80 uczni, 

a  d ru ży n a  h a rc e r sk a  23 druhów . 
Mie-skie Liceum.
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sz tu k  ow iec  i kóz. F a b ry k a  w y ro b ó w  
m ięsnych  „U n ica r“ zos ta ła  19. 1. 27 r. 
z l ikw idow aną. Ogóln y d ochód  z rzeźni 
w ynos i  28 641,49 zł., c z y s ty  zysk  zaś  
928,73 zł.

C z y s ty  zy sk  z z a k ła d ó w  miejskich 
zuży to  częśc iow o n a  rozbudow ę za­
k ład ó w  (przedłużenie  ru roc iągu  na  ul. 
S trzech y )  częśc iow o  p rzekazano  na 
fundusz r e z e r w o w y  i częśc iow o p rz e ­
lano do g łów nej k a s y  miejskiej.

Z a rząd  m ias ta  zaop iekow ał się 
rów nież  s t ra ż ą  p o ża rn ą  zakupując  
200 m w ęża  za 1 186,00 zł.

K asa  oszczędności b y ła  w  roku  
s p ra w o zd aw czy m  nieczynną, w k ład e k  
do tychczas  do tej kasy nie u sk u tecz ­
niono.

Z chw ilą  upańs tw ow ien ia  m iejskie­
go G im nazjum  p rz e sz ła  na  rzecz  W o je ­
w ó d z tw a  Ś ląsk iego  pa rce la  z b u d y n ­
kiem w  wielkości 32 a 60 n r  w ra z  z in­
w en ta rzem . W ielkość  miejskich g ru n ­
tó w  w ynosi  46 ha 39 a 06 m 2. Kilka 
k a w a łk ó w  miejskich g run tów , p rz e ­
w ażn ie  łąk  zu ży tk o w an o  pod rozbudo­
w ę  miejskich plant, k tó re  dzięki decer-  
nentow i p. W . R ybickiem u, p ow iększo ­
ne i upiększone w  znacznej m ierze, z a ­
p ra sza ją  obyw ate li  do zaczerpn ięcia  
św ieżego  pow ie trza .

Stan finansow y m iasta.

I. M ają tek  m ias ta  z końcem  m arca  
1927 r. w y n o s i ł :  a) w a r to ść  g run tów  
93 433,00 zł.; b) w a r to ś ć  dom ów  
548 000,00 zł.; c) w a r to ś ć  zak ładów  
miejskich 320 000,00 zł.; d) w a r to ś ć  in­
w en ta rza  80 000,00z ł . ; e) różne fundu­
sze zap aso w e  55 606,04 zł., razem  
1 097 039,04 zł. w  zlocie.

W  ubieg łą  niedzielę 5. b. m. Ojciec 
sw. P ap ież  P ius  XI. obchodził szóstą  
1'ocznicę sw ej  koronacji,  z okazji tej 
zam ie szczam y  poniżej krótki ży c io ry s  
g ło w y  Kościoła.

P ius  XI. (Achilles R atti)  urodził się 
dnia 31. m aja 1857 roku  w  Desio. Oj- 

|  'sgo , F ran c iszek  Ratti, by ł w łaśc i-  
cie em zakładu  tkackiego. S tud jow ał 

udanie R zym ie, by ł  profeso­
rem  w sem inarium  duchownern w  M e­
diolanie. Od roku  1888 począł się co- 

! az in tensyw niej  od d aw ać  p racom  n a ­
uk o w y m  w  bibljotece w a ty k ań sk ie j  

A m brosiana“ . W  roku  1907 został 
P refektem tejże bibljoteki i p ra co w a ł  
niezmiernie wiele. W  roku  1911 został

II. Obciążenie  m ias ta  z końcem  
m arc a  1927 r. w y n o s i ło :  a) w  B anku  
G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o  43 833,00 zł.;
b) w  W o jew ó d z tw ie  Śl. 20 000,00 zł.; 
a) sp ła tę  s ta ry c h  hipotek i d ługów  
p rzed w o jen n y ch  176 047,74 zł., razem  
239 880,74 zł. papier .

M ajątek w y n o s i  n a  g ło w ę  109,70 zł. 
w  złocie, obciążenie znów  23,99 zł. p a ­
p ierow ych .

III. D ochody  w  roku  ra ch u n k o w y m  
1925/26 w y n o s i ły  z p o d a tk ó w  razem  
302 067,43 zł. i b) z opłat 85 340,78 zł.

IV. N a inw es tyc je  w y p łac o n o  razem  
72 339,12 zł.

W  roku  s p ra w o z d a w c z y m  odbyło  
się 53 posiedzeń M agistratu  i z a ła tw io ­
no 1 558 sp raw . Rada Miejska za ła tw i­
ła na  13 posiedzeniach 194 sp raw .

W  dniu 14. lis topada 1926 r. o dby ły  
się no w e w y b o r y  do R ad y  Miejskiej. 
N o w a  R ad a  M iejska objęła u rz ę d o w a ­
nie dnia  10. m a rc a  1927 r.; z  ty m  dniem 
ustąp iła  s ta ra  R ada  M iejska. W y b ó r  
n o w eg o  za s tę p cy  bu rm is trza  nastąp ił  
dnia 23. m a rc a  1927 r. —  objęcie u rz ę ­
d o w an ia  29. 4. 27 r. W y b ó r  no w y ch  
ra d c ó w  miejskich nas tąp ił  dnia 8. 4. 
1927 r. —  objęcie u rzęd o w an ia  8 . lipca 
1927 roku.

W  dziennikach za re je s tro w an o  
w  1926 roku 12 982 sp ra w  (6 672 sp raw  
m ag is track ich  i 6310 sp ra w  policyj­
nych). M an d a tó w  k a rn y ch  w y d a n o :  
989 (w  1925 r. 995).

K orporacjom  miejskim nie b ra k o ­
w a ło  na  in ic ja tyw ie  i silnej woli i p ie­
czy  o rozw ój m iasta , jednakże  w o b e c  
zobow iązań  z 1925 r. w obec  w ięk szy ch  
w y d a tk ó w  na szko ln ic tw o  i opiekę spo­
łeczną nie zd o ła ły  K orporacje  miejskie 
rozw inąć  w iększego  planu in w e s ty ­
cyjnego.

| z a m ia n o w an y  pre fek tem  bibljoteki w a ­
tykańskiej.

P o d  koniec wojny B en ed y k t  XV. 
w y d o b y ł  tego  n ad zw y cza jn eg o  m ęża  

H a u k ry c ia  św ią ty n i  nauki i uży ł  go do 
wielkiej misji w  obliczu ca łego  św ia ta .  
W y s ła ł  w te d y  p ra ła ta  R a t t i ’ego jako 
sw eg o  s ta łego  p rzedstaw ic ie la  do W a r ­
sza w y .  P rzed s taw ic ie la  P ap ieża  poko­
chali P o la c y  odrazu, ale i on pokochał 
ich ca lem  se rcem  i ca łą  duszą  zają ł się 
odb u d o w ą Kościoła. Nie zam kną ł  się 
w  biurze, lecz chcąc poznać Po lskę ,  ob ­
jeżdżał diecezje, bada jąc  stosunki i m ie­
w ając  konferencje  z biskupami. Ju ż  po 
cz te rech  m iesiącach  dokonano w s k rz e ­
szenia  b iskupstw  podlaskiego, k am ie­

nieckiego, mińskiego, a  rów nocześn ie  
n as tąp iła  nom inacja  dziesięciu polskich 
b iskupów . Z ap ad ła  już w te d y  u ch w ała  
za łożen ia  U n iw e rsy te tu  Katolickiego 
w  Lublinie. Ks. P r a ł a t  R atti  by ł  św ia d ­
kiem  p ie rw szy ch  n asz y ch  sam odzie l­
n y ch  k roków , naszy ch  p o ry w ó w , n a ­
szej dobrej woli i naszy ch  b łędów .

W  r. 1919 podniesiony  został 3o 
godności Nuncjusza A postolskiego i A r­
cybiskupa. K onsekracji biskupiej doko­
nał ks. K a rd y n a ł  K akow sk i dnia 28. p a ­
źdz ie rn ika  1919 roku  w  k a ted rze  w a r ­
szaw skiej .  G d y  podczas  napadu  bol­
szew ick iego  w s z y s c y  dyplom aci z a g ra ­
niczni opuścili W a rs z a w ę ,  zosta ł  ty lko 
Nuncjusz z ludem  w a rszaw sk im .

1 P o  trzechletn iej rzete lnej Drący 
w  P o lsce  ks. A rcyb iskup  R att i  zam ia­
n o w a n y  zosta ł  arcybiskuDern m edio­
lańskim i K ardynałem . P o  śmierci B e ­
n ed y k ta  XV. ks. K a rd y n a ł  R att i  dnia
6 . lutego 1922 roku  został obrany  P a ­
pieżem. R ząd y  Jego  w y ra źn ie  n ac e ­
chow ane  są  siłą ch a rak te ru .  P ro g ra m  
sw ój ujął w  h as ło :  „Pokój Chrj^stuso- 
w y  w  K ró lestw ie  C h ry s tu so w y m ".

Pszczelnictwo w Polsce.
Co spow odow ało  zanik pasiek?
Ongiś' w  Polsce pan i kmiotek mieli 

pasieki, to też Polska słynęła z dostatku 
i pracowitości. Dziś wielu woli próżno­
wać, niż hodować pracowite pszczółki, ale 
zato wszędzie słychać pełno narzekań i 
zazdrości. Nie w arto  zakładać pasieki w  
okolicy piaszczystej, z łąkami bez kwia­
tów  i roślin miododajnych, co właśnie spo­
tykamy na Śląsku. A jednak w  tej praco­
witej dzielnicy, skąd przykład czerpać 
winna Polska, prawie przy każdym domu 
jest ipo kilka pni pszczół, które trzeba 
przed zimą dokarmiać cukrem, ażeby zdo­
być trochę miodu.

W1 Polsce w każdej- wsi prawie mo- 
żnaby zbudować po kilkanaście pni, da­
jących pewien zarobek. Rolnicy, księża 
i nauczyciele mieliby miód dla siebie, a na­
wet i na sprzedaż. Na Wołyniu hodują 
w  niektórych wsiach po kilkaset pni, a są 
i takie wioski za Tarnopolem, gdzie duże 
gospodarstwo rolne nie da tyle zysku, co 
pasieka.

Polska, niegdyś mlekiem i miodem pły­
nąca, nie ma żadnego zakładu naukowo- 
pszczelniczego; w  minist. rolnictwa zre­
dukowano nawet jedynego referenta 
pszczelnictwa, a we Lwowie na wydziale 
rolniczo-leśnym politechniki określono z 
programu nadobowiązkowe w ykłady  o 
-pszczelnictwid? cnoć mamy już w  Polsce 
aż 6 czasopism bartniczych. Za granicą 
wszędzie oddawna istnieją specjalne in­
stytuty, nawet w  Rosji i w  Chinach! Tyl­
ko w  Polsce uważa się to jakoby za zby­
teczne.

  o— —

Postępy techniki. '
— Dzisiejsze postępy techniki są za­

dziwiające !
— Istotnie. Przedtem przejeżdżano pię­

ciu ludzi dziennie, a dziś pięćdziesięciu!

Ojciec św. Pies X!.
W szóta i- ;czwEtĘ objęcia Policy Apostolskiej.
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Budowa katedry Ślas k il
rozpocznie sią nie iw/e. ;,

Za kilka tygodni rozpoczną  się 
w  w y k o p a n y ch  fundam entach  p race  
że lbe tonow e pod k a ted rę  i gm ach  Kurji 
Biskupiej, k tórych  m u ry  będą  obłożo­
ne dolomitem k ra jo w y m . Dow ozić go 
b ęd ą  z Imielina pod M ysłow icam i po 
kilka w a g o n ó w  dziennie.

Drogi do jazdow e do m iejsca  bu d o ­
w y  od s t ro n y  .ulic Jo rdana ,  Kościuszki 
i P o w s ta ń c ó w  będą  odpowiednio  za ­
b ru k o w an e  na  betonie. Ogólne ko sz ty  
b u d o w y  trudno na razie  określić: w y ­
niosą one ponad 20 milj. zł. W y so k o ść  
św ią ty n i  pod szczy t  kopu ły  w yn ies ie  
95 mtr., sze ro k o ść  k a te d ry  —  110 mtr., 
d ługość 100 m tr. Do p rzeds ionka  p ro ­
w adzić  będą  o lb rzym ie sch o d v  z d w u ­
dziestu  paru  stopni.

W e w n ą t rz  k a te d ra  będzie ozdobio­
na m n ó s tw em  m is te rnych  rzeźb  i deko- 
racy j z m arm uru ,  a labastru , granitu , 
bronz.u, z ło ta  itp. B u d o w ą  tej k a te d ry  
lud śląski z łoży  najlepszy  dow ód sw ej 
gorącej w ia ry  i um iłow ania  ideałów 
o jczystych.

Jak  w iadom o, R ząd  in teresuje  się 
b ard zo  b u d o w ą  k a te d ry  w  K atow icach , 
asygnuje  specja lne fundusze, a  ostatnio 
p rzy zn a ł  k re d y t  w  w y so k o śc i  100 000 
z ło tych. Za nom oc R ząd u  p rz y  bu d o ­
w ie  k a te d ry  —  na k tó rą  lud śląski sk ła ­
da ofiarnie datki —  J. E. ks. biskup Li­
siecki p rzes ła ł  os tatn io  M arsza łk o w i 
P iłsudsk iem i list z w y ra z a m i  podzięki.

O 9 tołd« nv»lua3czą
w Katowicach.

B adan ia  Izby H andlow ej w K a tow i­
cach w ykazu ją ,  że ze s tacy j śląskich 
w y w o ż o n e  są  zagran icę  p ow ażne  ilości 
w sze lk ich  ziem iopłodów. N ad w y żk ę  
im portu  do ty ch  s tacy j w y k azu je  ty lko 
owies, chmiel, k rochm al i tłuszcze  ro ­
ślinne.

J a k  w iadom o, k o n w en c ja  g en ew sk a  
pozw ala  n a  b ez c ło w y  obró t pom iędzy  
Po lską a n iem iecką częścią  G órnego  j 
Ś ląska, odnośnie do z iem niaków , p sze ­
nicy, ż y ta  i ow sa .  W sz y s tk ie  te zie­
miopłody, za  w y ją tk iem  ow sa, w y k a ­
zują n ad w y żk ę  eksp o r to w ą . T ran- 
zakcje w y w o z o w e  d o k o n y w an e  są

bądź na g iełdzie w  Gliwicach, bąd ź  też 
na  pods taw ie  jej norowań.

S tw o rzen ie  g ie łdy  dla p łodów rol­
nych  na Ś ląsku  polskim pozw oliłoby  
na  ściągnięcie do niej części obrotów 
g ie łdy  gliwickiej, poza tem  za ła tw iano- 
b y  na  niej zap ew n e  rów nież  sze reg ' 
t ranzakcji  ek sp o r to w y ch  dla C zecho­
słowacji i Austrji.

Polityka zagraniczna.
( + )  Ks. Prym as Hlond w  Niem czech.

Ks. Kard. P ry m a s  Hlond p rzy b y ł
4. b. m. do Monachjum i z łożył w izy tę  
ks. Kard. Fau lhaberow i.  W  m ieście od­
b y ła  się .uroczysta akadem ja  na  cześć 
P ry m a s a  Polski. M owę pow ita lną  w y ­

głosił baron  C ram er  Klett W  czasie  
od 6 . do 10. b. m. zw iedzi P ry m a s  za ­
k ład y  salezjańskie w Regensburgu , 
Erudorf, W iirzburg , M arienhausen, 
T r ie r  i H elenenberg , poczem  uda się do 
Berlina, skąd  w róci do P oznan ia .

( + )  Polak w icem inistrem  na Ł otw ie.
Ł o te w s k a  ra d a  m in is tró w  m iano­

w a ła  w icem in is trem  s p ra w  w e w n ę t r z ­
nych  cz łonka polskiej frakcji sejm ow ej, 
W ierzb ick iego .

Z całej Polski.
: Widoki Polski w wagonach.

Ministerstwo Komunikacji poleciło d y ­
rekcjom kolejowym umieścić w wagonach 
pociągów międzynarodowych 120 różnego 
rodzaju zdjęć fotograficznych miast, ko­
ściołów i pamiątek historycznych Polski 
z napisem w języku polskim i francuskim. 
W  każdym wagonie będzie umieszczonych 
po kilka takich fotografii w ramach za 
szkłem, które tym sposobem doskonale 
wypełnią swe zadanie, dając możność cu­
dzoziemcom, przejeżdżającym przez Pol­
kę, pobieżnego poznania ważniejszych za ­
bytków kultury i sztuki polskiej.

: W ręce polskie,
Z Bydgoszczy donoszą, że w ostatnich 

dniach Państw owy Bank Romy nabył od 
p. Joachima Betbmann-HoMwega dla ce­
lów parcelacji majątek ziemski Runowo- 
Kraińskie obszaru 23 000 morigów, obej­
mujący klucze folwarku: Borzyskowo,
Dźwierszno, Górowatki, Masłowice, Ma- 
rynka, Klaynowo, Pustka i Runowski- 
Młyn.

P r z y  wynajmie wierzchowców.
— Co? Żąda pan zapłaty zgóry. Oba­

wia się pan, że może stawię się z powro­
tem bez konie?

— O to się nie boję, przypuszczam tyl­
ko, że koń może wrócić bez pana.

Zawiedzione nadzieje.
(Dokończenie).

 o------
W kilka dni później spostrzegł pan 

Biskupek, że lokator, zamieszkujący mie­
szkanie w  domu naprzeciw, wyprowadził 
się, a na jego miejsce wprowadziła się 
inna rodzina. Właśnie siedział sobie po­
czciwiec przy oknie i czytał gazetę, gdy 
wtem rozlały się dźwięczne tony mazur­
ka Chopina. P rzy  fortepianie siedziała 
młoda panienka i grała nader biegle. 
Z przyjemnością słuchał pan Biskupek. 
Minęła godzina, do fortepianu usiadła in­
na pani, wysoka, chuda, ale grała mniei 
pięknie — same gamy. O godzinie dwu­
nastej w południe gra ucichła. Pan Bi­
skupek, zjadłszy obiad, udał się na spo­
czynek, miał bowiem zwyczaj codziennie 
po obiedzie się zdrzemnąć.

Aliści, zaledwie się położył, już zno­
wu zaczęto trzepać na fortepianie i tak 
trzepano aż do godziny ósmej wieczorem.

— Bodaj cię licho wzięło — pomyślał 
sobie nasz obywatel.

Na drugi dzień powtórzyło się to sa ­
mo. Odtąd codziennie męczono fortepian 
od godziny ósmej rano ao ósmej wieczo­
rem, a czasami i dłużej. Ani czytać, ani 
spać przy takim hałasie nic było można. 
Skaranie Boże — z taką muzyką! Pan 
Biskupek postanowił się wyprowadzić. 
Ale dokąd? Z rozpaczą siedział i ważył 
w myślach co zrobić.

— Proszę pana — odezwała się nagle 
Magda, gospodyni naszego strapionego 
poczciwca, która w  tej chwili weszła do 
pokoju — żebyś pan zechciał mnie ze 
służby zwolnić .. .

— Cóż znowu? Czy to źle ci u mnie? 
albo nie jesteś zadowolona z płacy?

— To nie, prozę pana, ale chciałabym 
wyjść za mąż.

— A kiedy tak, choć mi to bardzo 
przykro, przeszkadzać ci nie mogę. Niech 
ci Pan  Bóg błogosławi.

Po chwili namysłu, gdy Magda ode­
szła, wstał, wziął laskę i kapelusz i w y ­
szedł d o . . .  dzieci.

Pierwszego lipca mieszkał już stary 
Biskupek u swojej kochanej córki. Ma- 
jąteczek podzielił między dzieci i już nie 
miał żadnych kłopotów na głowie . . .

Pewnego wieczora siedział starowina 
w. swoim pokoiku, czytał gazetkę i palił 
cygar. Nagle weszła do pokoiu córunia, 
ale nie bardzo w dobrym humorze.

— Ale też ojciec jest bezwzględny. . .  
całe firany już od dymu zżółkły . . .

— A to je zdejm, duszko — rzekł 
starzec.

— Zdejm, zde jm . . .  przecież pokój nie 
może być bez firan . . .

Zmartwił się starowina i nic więcej 
nie odpowiedział.

Na drugi dzień podano kawę. Pani 
domu sprawiła nową maszynkę do kawy, 
w  której nie więcej jak trzy filiżanki się
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Wiadomości po’ Styczne.
(— ) Biskupi m eksykańscy Jo Callesa.

E piskopat m eksykańsk i  w y s to so w a ł  
do p re zy d en ta  C allesa  m em orja ł  
w  sp raw ie  z l ikw idow ania  za ta rgu  m ię­
d z y  p ań s tw em  a kościo łem  p rzez  za s to ­
so w an ie  z a sad y  sw o b o d y  religjnej. O d­
pis tego m em orja łu  został w rę c z o n y  
am b asad o ro w i w a ty k a ń sk ie m u  w  W a ­
szyngtonie.
(— ) R okow ania handlow e z Niemcami.

D ow iadu jem y  się z m iarodajnego  
źródła , że p e r trak tac je  hand low e 
z Niemcami w  sp raw ie  zaw arc ia  p ro ­
w izorium  hand low ego  zos taną  nanow o 
pod ję te  dopiero w  końcu m a rc a  lub na 
począ tku  kw ietnia .  Pog łosk i  o j irzenie- 
sieniu ro k o w a ń  do Berlina, zgodnie 
z poprzedniem i naszem i informacjami 
nie odpow iada ją  p raw dzie .

(— ) F ożyczk a  kolejowa.
R ozpoczęły  się ro k o w a n ia  m iędzy  

p rzed s taw ic ie lam i Po lsk i a ko n so r­
cjum  am ery k ań sk iem  „Blaize e t C om ­
p a n y "  o pożyczkę  kole jow ą dla Polski. 
P o ż y c z k a  ta  w y n o s i ła b y  100 milj. do ­
l a ró w  i u ży ta  b y  b y ła  na  inw estyc je  
ko le jow e o raz  b u d o w ę  n o w y ch  linji 
kole] ow ych.

(—) Konferencja polsko-czeska.
W  przyszły poniedziałek 13. bm. roz­

pocznie w  Katowicach swe obrady kon-

- f  K redyty dla K atow ic i Król. Huty.
D o w iad u jem y  się, że gmina m. K a­

to w ic  i Król. H u ty  w  ostatni mczasie  
o t rz y m a ły  k re d y ty  na  bu d o w ę  m iesz-

ferencja polsko-czechosłowacka w spra­
wie zawarcia umowy o administracji od­
cinka granicznego i regulacji rzeki Oizy 
na Śląsku Cieszyńskim oraz w sprawie 
umowy o rybołostwie i ochronie ryb w ę­
drownych. Umowa ta, ze względu na 
ochronę ryb szlachetnych gatunków jak 
np. łososia, ma wielkie znaczenie dla ry ­
baków pomorskich.

Na czele delegacji czechosłowackiej 
stoi minister Roubinek; w  iej skład wcho­
dzą przedstawiciele zainteresowanych re­
sortów. Ze strony polskiej oełnomocni- 
kiem rządu jest dr. Walery Goetel.

(— ) Rokowania polsko-litew skie.
P ism a  donoszą z Kowna,, że w  nie- 

p rze jednanem  stanow isku  L i tw y  w o b ec  
P o lsk i  zanosi się na s ta n o w c z y  p rz e ­
w ró t .  — W a ld e m ara s  zd e cy d o w a ł  się 
obecnie n a  oficjalne podjęcie ro k o w a ń  
z ° o ls k ą .  R o k o w an ia  po lsko-litew skie  
—  jak zapew nia ją  z m iarodajnej s tro n y  
litew skiej —  m ają  się rozpocząć  25. lu­
tego w  Kopenhadze.

(—) Lutowe obrady Ligi Narodów.
Najważniejsze zagadnienia, które będą 

przedmiotem lutowych obrad Ligi Naro­
dów, w celu rozpatrzenia których zbierzą 
się poszczególne komisje i kormtety, do­
tyczą spraw y kodyfikacji prawa między­
narodowego, arbitrażu i bezpieczeństwa, 
komunikacji i transportu, wreszcie odbu­
dowy finansowe różnych krajów.

kań, p rzezn aczo n y ch  n a  p o trze b y  k lasy  
p racow niczej.  Król. H u ta  o trzy m a łt  
1 000 000 zł., a Katow ice, ściślej m ó­
w iąc, k a to w ick a  m iejska k a sa  oszczęd ­

ności, pół miljona złotych, , K re d y ty  te 
udzielił P a ń s tw o w y  Z ak ład  ubezpie­
czeń p ra co w n ik ó w  um ysłów , w  Król. 
Hucie.
- f  Zam eczek d!a p. P rezydenta w  B e­

skidach.
Z am eczek  m yśliw sk i na  zadnim  

Groniu  w W iśle, o k tó reg o  zupełnem  
spaleniu się n ied aw n o  donoszono, zo­
s tanie  o d b u d o w an y  jako letnia re z y ­
dencja  p. P r e z y d e n ta  R zeczypospoli­
tej. Sejm  śląski w y a s y g n o w a ł  n a  ten 
cel k w o tę  z ło tych  500 000.

Śląsk  dla Akademii Um iejętności.
Ś lą sk a  R ad a  W o jew ó d zk a  n a  w n io ­

sek  p. W o je w o d y  dr. G rażyńsk iego  
w s ta w i ła  do  budże tu  50 tys .  zl. jako 
dotację  dla K rakow skiej  Akademji 
Umiejętności.

+  Zmiany w  Skarbofermie.
Z P a r y ż a  donoszą, iż odbyło  się tam 

zebranie  akc jonarjuszów  Skarboferm u, 
na  k tó rem  na p re ze sa  w y b ra n y  został 
b'. m in is ter  S k a rb u  p. C zes ław  K larner,  
zaś  na  w icep rezesa  p. Peierimhoff. G e­
nera lnem u  d y re k to ro w i Skarboferm u 
p R em eau x  w y p o w ie d z ian o  kon trak t 
s łużbow y .

 o----
(:) Gdzie wysłano Trockiego?

Pewien angielski podróżnik opisuje 
miejsce zesłania Trockiego Wiernyj, jako 
mulą osadę, w której jest tylko jedna uli­
ca i kilka sklepików. Wiernyj jest odda­
lony t3dlko o dwa dni marszu od granicy 
chińskiej. Poczta z Rosji centralnej przy­
chodzi tu dopiero po czternastu dniach.

(:) Alkoholizm w Sowietach.
Dzienniki sowieckie donoszą, iż stwier­

dzono systematyczne używanie alkoholu 
przez 98 procent komsomolców, i 95 proc. 
komsomołek. Analogiczna ankieta wśród 
młodzieży szkół średnich stwierdziła sy ­
stematyczne używanie alkoholu przez 80 
proc. uczniów i 70 p‘roc uczenie,

mm 1 « —^  n r  i n M i m i u m i f i i n i — i m h —

Z Województwa Śląskiego.

zmieściły. Starzec przyzwyczajony był 
do dwóch filiżanek, 'była to codzienna 
jego porcja, teraz starczyło tylko na je- 
dnę filiżankę.

— Czy mam ojcu sparzyć świeżej ka­
w y ?  — zapytała córka.

— Nie, dziękuję ci, nie fatyguj s i ę . . .
Po południu poszedł pan Biskupek do

syna, chcąc u niego zamieszkać.
— A to w  niedobra porę się ojciec do 

nas wybrał — zawołała synowa .— wła­
śnie mamy pranie . . .

Ze zwieszoną głową wyszedł z mie­
szkania kochanego syna i kochanej syno­
w ą  i ti; dził po ulicach.

— ■ Jak się masz, kolego? — zawołał 
-tos za nim. Był to s tary  Paw eł Głębik.

— iak ty  wyglądasz? jak gdybyś wstał 
po wielkiej chorobie!

Tak, tak, ^.nutno na1 śwtecie stare­
mu. Wprowadziłem się do d z i e c i .

— I jesteś nieszczęśliwym. Czemu nie 
słuchałeś mojej rady?

- Żle zrobiłem, przyznaję, ale dzisiaj 
za późno narzekać.

— Już kilka razy cię z kłopotu w y ­
bawiłem i tym razem dam ci dobrą radę. 
Powiedz mi, kiedy spożywacie śniadanie?

— O godzinie ósmej rano
— A więc posłuchaj. Jutro o godzi- 

nie'fósmej przyślę do w as mego pomoc­
nika, k tóry zapyta się ciebie, co mam 
zrobić z owemi dwudziestu tysiącami m a­
rek, które dla ciebie nadeszły. T y  odpo­
wiesz: niech pan Głębik ulokuje je w zw y­
kły sposób. Rozumiesz?

— Rozumiem, rozumiem . . .  dziękuję.
Na drugi dzień, kiedy pan Biskupek

siedział z  ukochaną córką swoją i zięciem 
przy śniadaniu, wszedł pomocnik od kup­
ca pana Gfębika.

— Dzień dobry! — rzekł. — Czy za­
stałem pana Biskupka?

— Owszem, proszę — odrzekła pani 
domu, otwierając drzwi do jadalni. Zo­
baczywszy pana Biskupka, siedzącego na 
kanapie, przystąpił ku niemu i jednym 
tchem, jakby mu było bardzo pilno, wy- 
wypowiedział: Pan Głębik kazał się pa­
nu kłaniać i zapytuje się, co ma zrobid

z owemi d\viiQ'ziestu tysiącami marek, 
które dla pana nadeszły?

— Pozdrów pan ode mnie pana Głę- 
bika — odrzekł starzec — i powiedz 
mu, żeby ulokował pieniądze w  zw ykły 
sposób.

Zadziwionemi oczyma spojrzeli po so­
bie małżonkowie. Natychmiast osiadł 
uśmiech na tw arzy  córuni, bez pytania 
sparzyła drugi raz kaw y i przyniosła ojcu. 
Znalazły się i dobre cygara, których dym 
już więcej firanom nie szkodził. — Nastała 
zgoda. Dziateczki na wyścigi współubie- 
gały się w wyświadczeniu starcowi 
grzeczności.

Gdy się znowu spotkali starzy przy­
jaciele, uścisnęli sobie dłonie i mówili: 
sza! tylko się nie zdradzić!

Tak upłynęło lat kilka i dziadzia żył 
szczęśliwie wśród dzieci i wnuków Gdy 
igo Bóg ostatecznie powołał do siebie 
i dziateczki jako spadkobiercy, udali się 
po rzekomo pozostały majątek do kupca 
pana Głębika, tenże im całą tajemnice 
wyjawił.
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Z Mikołowa i okolicy.
—  W ieczornica Z. O. K. Z. w  M i­

k ołow ie .
M iejscowe Koło Z. O. K. Z. w  Miko­

łow ie  u rz ąd za  w  niedzielę, dnia 19. lu­
teg o  b. r. o godz. 6 w iecz. n a  sali H o­
telu PolsKiego (daw niej H upka) W ie ­
czornicę, n a  k tó rą  z ło żą  się chór g im ­
nazja lny, deklam acje  i s z tuka  tea tra lna .  
C z y s ty  dochód z tej W ieczo rn icy  b ę ­
dzie  p rzezn aczo n y  w y łączn ie  n a  w y ­
sy łk ę  b iednych  dzieci na  kolonje le t­
nie w  1928 r. Koło ży w i nadzieję, że  
o b y w a te ls tw o  polskie m ias ta  M ikołowa 
p rzy czy n i  się do tej zbożnej akcji p rzez  
p rz y b y c ie  n a  W ieczorn icę .  B ile ty  po 
3, 2 i 1 zł. o raz  50 gr. (młodzież szkolna 
30 gr.) m ożna  p rzed tem  n ab y ć  w  ks ię ­
garn i p. Ś m iekow sk iegc  albo p rz y  k a ­
sie p o c z ą w sz y  od godz, 5 popoł. w  dzień 
p rzeds taw ien ia" .

—  Zw. P odoficerów  R ez. w M ikołow ie.

Z w iązek  Podofice rów  R e z e r w y  
Rzeczypospolite j  Polskiej —  Koto 
w  M ikołow ie  —  urządza  w  d n :u 18. lu­
tego  r. b. do roczną  z a b a w ę  k a r n a w a ­
ło w ą  n a  sali p. Kiela J a n a  p rz y  ulicy 
K rakow skie j .  P o d c z a s  z a b a w y  kom i­
te t  urządzi sze reg  niespodzianek, k tó re  
zad o w o lą  n a jw y b red n ie jsze  gusta . P o ­
cz ą tek  z a b a w y  o godzinie 6 w ieczo ­
rem . W s tęp  ty lko  za  zaproszeniem . 
C zy s ty  zy sk  p rz ezn a czo n y  jes t  n a  
um u n d u ro w an ie  o rk ie s t ry  zw iązkow ej.  
O liczny udział u p ra sza .

Komitet i Zarząd.

—  P onow ne w y ło żen ie  list w yb orców .
Od cz w a r tk u  9. b. m. do poniedzia ł­

ku 13. b. m. w łączn ie  w y ło żo n e  zo s ta ły  
l is ty  w y b o rc ó w  ponow nie  do publicz­
n ego  w g ląd u  w  poszczegó lnych  loka­
lach w y b o rc zy ch .  W y ło żen ie  to m a 
p rz ed ew sz y s tk ie m  znaczenie  dla 
w sz y s tk ic h  tych, k tó rz y  wnosili re k la ­
m acje o do d a tk o w e  w pisan ie  do list, 
w zg l.  popraw ki i sp ros tow an ia .  R e-  
k lam anc i b ęd ą  mogli p rzek o n ać  się, czy  
zostali do d a tk o w o  w pisani, wzgl. czy  
żąd an e  sp ro s to w an ia  zos ta ły  u sk u tecz ­
nione. Kto zos ta ł  pom inię ty  w  spisie, 
a  nie w niósł reklam acji w p ie rw szy m  
term in ie  w y ło żen ia  list, ten z w łasn e j  
w in y  p ra w o  do g ło so w an ia  u trac ił  
g d y ż  obecnie już w  listach ż a d n y ch  po­
p ra w e k  ani w p isó w  usku teczn iać  nie 
w olno.

— Odczyt T, C. L. w Mikołowie.
W  niedziel^?dnia 12. lutego rb. o godz. 

Ka3 po poł. wygłosi w  starej szkole ludo­
wej I. skrzydło — sala 5 — prelegent za­
miejscowy wykład na temat „Siła gospo­
darcza, jako nieodzowny warunek poli­
tycznej samodzielności Państw a Polskie­

go". O liczny udział prosi Miejscowy Ko­
mitet Tow. Czyt. Lud,

— Targ w Mikołowie.
Następny targ na konie i bydło odbę­

dzie się w  mieście Mikołowie w środę, 
dnia 15. lutego rb.

—  Samobójstw o  przea Hunem.
W  poniedzia łek  o aeb ra l  sobie życie  

w y s t rz a łe m  z  re w o lw eru  niejaki B ury ,  
zam ie szk a ły  w  P an ew n ik a ch .  O godz. 
10 ran o  tegoż  dn ia  m iał się odbyć  ślub 
d ena ta .  P rz y g o to w a n ia  przedśluone 
dob iegały  już końca. Nie sądzonem  
jednak  b y ło  B u rem u  d o ży ć  tej u p ra g ­
nionej p rzezeń  chwili. B y ł  on b e z ro ­
b o tny .  T ru d n e  położenie f inansow e nie 
zdolne jes t  jednak  po zb aw ić  cz łow ieka  
pragnienia m ożliw ego  szczęścia , do 
k tó reg o  czuje n a tu ra ln y  pociąg. M ając  
c iotkę n ie jaką M. za m ie szk a łą  n iedale­
ko P an ew n ik ,  udał się do mej B. z  p e w ­
n ą  d ro b n ą  prośbą .  Spo tka ł  Hę n ie s te ty  
z odm ow a. P o  pow roc ie  do dom u od­
szukał p o s iad an y  r e w o lw e r  i ce lnym  
s trza łem  odebrał  sobie życie , zam ó ­
w iw s z y  p rzed tem  M szę  św . na  m tencję 
sw ej  m atk i i o jca sw e j  n iedoszłej m a ł­
żonki.

— Z P. K. U. w Pszczynie.
Pow. Kom. Uzupełnień w  Pszczynie 

będzie urzędować w  dniach od 9. do 16. 
hm. oó 8. do 22. m aica i od 5. do 19. kwiet­
nia w Hotelu Pszczyńskim I. piętro dla 
tych osób, którzy z jakichkolwiek powo­
dów nie stawili się do przeglądu.

Rozmaitości.
(:) Śmierć uczonego polskiego w Paryżu.

W  Paryżu  zmarł nagle wybitny biolog 
i bakteriolog polski, Jan Danysz, kierów lik 
oddziału w  instytucie Fasteura. Prof. Da­
nysz, zamieszkały w Paryżu od czterdzie­
stu lat zajmował wybitne stanowisko w 
tamtejszym świecie naukowym. Był au­
torem licznych prac z zakresu bakterio­
logii. Śmierć jego uważana jest za wielką 
stratę dla nauki europejskiej.

(:) Protest biskupów włoskich.
Biskupi włoscy wydali wspólny list 

pasterski, w  którym zw raca ją  się w b ar­
dzo stanowczy sposób przeciw1 nieoby- 
czajności mody i literatury. Również w 
liście tyrn zw racaią  się Drzeciw propagan­
dzie protestanckiej i nieszanowaniu nie­
dziel.

(:) Nowy kościół polski w Ameryce.
Do licznie powstających kościołów pol­

skich w  Ameryce przybył znowu jeden 
w przepięknej i rezydencyjnej okolicy 
New Yorku w Helmstead L. I. Stanął on 
staraniem ks. prob. Mańki, pod wezw. św. 
Władysława. Konsekracji dokonał ks. bi­
skup Molley z Brooklyna.

Jednocześnie w drugiej miejscowości 
poświęcono nowy gmach szkoły parafial­
nej w Steubenville. Ohio, wystawiony 
kosztem 3U000 dolarów.

(:) Co robią Amerykanki?
Według statystyk około 2 000 000 ko­

biet w Ameryce łączy swe domowe ro­
dzinne obowiązki z zajęciem zarobkoweim. 
Z tego 633 000 pracuje w charakterze na­
uczycielek, 564 000 ipracowniczek biuro­
wych, 140 000 pielęgniarek, 13 000 biblio­
tekarek, 10 000 nauczycielek w  wyższych 
uczelniach, 9 000 doktorek, 9 000 zarabia 
pisaniem, reszta pracuje jako panny skle­
powe, lub robotnice w  faorykach.

(:) Teresa z Konnersreuth.
Donoszą z Konnersreuth iż znana ze 

swych stygmatów Teresa Neumann, kió- 
ra  przez dłuższy czas stanowiła ciekawe 
zagadnienie religijno - naukowe, od kilku 
tygodni przestała miewać wizie, które po­
wodowały silne krwawienie ze stygma­
tów. Podjęła ona sw ą zwykłą pracę, 
wskutek czego ustał napływ pielgrzymów 
do miejsca jej zamieszkania, który w 
ostatnim roku był olbrzymi.

(!) Zanik kor! w Europie.
Jak  było do przewidzenia, rozwój au- 

tomobilizmu przyczynił się znacznie do 
zmniejszenia liczby koni w miastach. Tak 
naprzykład w  1906 r. liczono w  Wiedniu 
39 000 koni, a tylko 1 000 aut. Dzisiaj sto­
lica Austrii posiada zarejestrowanych 
12 OOu aut, 9 400 motocyklów i tylko 12 0G0 
koni. W Londynie zaś przypada już tylko 
jeden koń na trzy auta.

W esoły kącik .
Niezadowolony.

— Przepraszam czy to pan mi sprze­
dał ten nóż przed Bożym Narodzeniem?

— Tak jest. A o co panu chodzi?
•— Moja żona o mało nie przecięła so­

bie warg, jedząc nim.
— Żałuję bardzo, lecz towaru używa­

nego z powrotem nie prz>jmuię.
—  A  któż mówi o przyjmowaniu z po­

wrotem. Ja  tylko chcę, żeby pan kazał 
ten nóż jeszcze bardziej naostrzyć.

 o------
Nie bój się.

— Co? Boisz się tego psa? Czyż nie 
widzisz, jak on przyjaźnie macha ogon­
kiem?

— To prawda, lecz widzisz chyba, jak 
szczerzy zeby. Czy ja wiem, której1 stro­
nie więcej naieży ufać?

 o——
Tania przyjemność.

Mały IceŁ odzywa się do ojca:
— Tate, ja chcę mieć dużą przyjem­

ność za małe pieniądze.
— To ty  wyjdź do sieni i zmarznij.. Jak 

potem wrócisz pod1 piec do pokoju, to bę­
dziesz miał dużą przyjemność a żaden 
koszt.

 o----
Słuszne pytanie.

Pewien bogaty człowiek wybrał się z 
żoną i małym synkiem nń w ykład  pewne­
go misjonarza. Po  skończonym wykła­
dzie misjonarz urządził składkę na biedne 
dzieci chrześcijańskie wśród dzikich lu­
dów żyjące. Podczas powrotu do domu 
pyta synek:

— Mamo, prawda, że ten ksiądz mó- 
u ił ,  że te biedne dzieci wśród dzikich cho­
dzą nago?

— Tak moj»|< dziecko.
— A to na co tatko wrzucił do puszki 

guzik od spodni, skoro oni spodni nie 
noszą?
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Przyszły teść.
— Mój drogi panie! Muszę się naj­

pierw o panu wypowiedzieć, bo daję cór­
ce 100 tysięcy złotych posagu.

— A ile pan da bez zbierania tych 
wiadomości?

 o------
Nieszczęśliwa miłość.

— Trzy razy kochałem się nieszczę­
śliwie.

— Oh, ty biedaku!
— Pierwsza moja miłość poszła do 

klasztoru, druga ulotniła się z przyjacie­
lem', a trzecia... trzecia została moją żoną.

 o----
Wino.

Starszy pan pyta kelnera:
— Czy to wino działa usypiająco?
— Naturalnie, proszę pana.
— W  takim razie ja poproszę o kawę, 

a  dla mojej żony proszę dać wina.

Czy można wierzyć lekarzom.
Dama, której męża przejechał właśnie 

samochód, zabijając go na miejscu, mówi 
do idącej razem przyjaciółki:

— I jak tu wierzyć lekarzom? Przecie 
nasz lekarz domowy zapewniał, że mąż 
umrze na rozedmę płuc!

Programy radiowe.
Niedziela 12. II.

Katowice 12.00 — Sygnał czasu, 12.10 — 
Transmisja koncertu z Filharmonii W a r­
szawskiej, 14.00 — Odczyty, 14.40 — 
Muzyka z płyt feramufonowych, 15.15
— Transmisja koncertu z Filharmonji 
Warszawskiej, 17.10 — Transm. z sali 
Rady Miejskiej, 18.10 — Rozmaitości,
18.30 — Odczyt. 20.00 — „Bery i bojki 
śląskie11, 20.30 — Transm. koncertu wie­
czornego z W arszawy, 22.00 — Sygnał 
czasu, 22.30 — Transm. muzyki lekkiej.

Poniedziałek 13. II.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład języka polskiego, 17.05 — Ko­
munikaty, 17.20 — Odczyt, 17.45 — P ro ­
gram dla najmłodszych, 18.15 — Trans­
misja muzyki tanecznej, 18.55 — Komu­
nikat, 19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Od­
czyty, 20.30 — Koncert muzyki kame­
ralnej z Warszawy, 22.00 — Sygnał 
czasu.

Wtorek 14. II. 
aiuwice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 
Wykład historii Polski, 17.05 — Komu­
nikat, 17.20 — Wykład języka polskiego, 
1745 — Koncert popołudniowy z W ar- 
>zawy, 18.40 — Rozmaitości, 18.55 — 
I< o uunikat, 19.20 — Transmisja opery 
„Miłość Trzech Króli“ Itale Monte Mezzi 
z Poznania, 22.00 — Sygnał czasu, 22.30
— Transm. muzyki lekkiej.

v  Środa 15. II.
Katowice 16.20 _  Komunikaty, 16.40 — 

dczyt, 1705 — Komunikat, 17.20 — 
czyt, 17.4Ę- — Program dla dzieci, 

ransm. z Krakowa, 18.15 — Koncert 
oopc -loniowy Ą W arszawy, 18.55 — 
Komunikaty, 19.15 — Rozmaitości, 19.35 

Oc' :yty, 2u.30 _ /  Transm. koncertu 
kwartetu Ondriczka z Konserwatorium 

arszawskiego, 22.00 — Sygnał czasu.
Czwartek 16. II.

16-20 — Komunikaty, 16.40 — 
Wykład języka polskiego, 17.05 — Ko­

munikaty, 17.20 — Skrzynka pocztowa,
17.45 — Audycja literacka z W arszawy,
18.55 — Komunikaty, 19.15 — Rozmaito­
ści, 19.35 — Odczyty, 20.30 — Koncert 
wieczorny z Krakowa, 22.00 — Sygnał 
czasu, 22.30 — Transm. muzyki lekkiej.

Piątek 17. II.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład historii Polski, 17.05 — Komu­
nikat, 17.20 — Wykład języka polskie­
go, 17.45 — Koncert popołudniowy z 
Wilna, 18.55 — Komunikaty, 19.15 — 
Rozmaitości, 19.30 — Odczyt, 19.55 — 
Pogadanka muzyczna z cyklu: „Dzieje 
muzyki11, 20.15 — Transmisja koncertu 
symfonicznego z Filharmonji Warszaw­
skiej, 22.00 — Sygnał czasu.

Sobota 18. II.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 — Komunikaty, 17.20 —■ 
Odczyt, 17.45 — Program dla dzieci. 
Transm. z Krakowa, 18.55 — Komunika­
ty, 19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Od­
czyty, 20.30 — Koncert wieczorny z 
Warszawy, 22.00 — Sygnał czasu, 22.30 
— Transmisja muzyki lekkiej.

Nakładem  i drukiem  K. M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie. —  Redaktor odpow.

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
imias^a Mikołowa.

O b w i e s z c z e n i e .
Stosownie do art. 43 Ordynacji w ybor­

czej do Sejmu (Dz. U. R. P. nr. 66) i art. 1 
Ordynacji wyoorczej do Senatu (Dz. U. 
R. P. 1922 r. nr. 66) podaje się do publicz­
nej wiadomości, że spisy wyborców do 
Sejmu i Senatu wyłożone będą do przej­
rzenia począwszy od 9. lutego dc 13. lute­
go 1928 r. włącznie w  godzinach od 11 
do 17 w  lokalu sali Rady Miejskiej.

Obwodowe Komisje wyborcze urzędu­
ją w  dniach od 9. do 13. lutego rb. na R a­
tuszu i to Komisje nr. 7, 8 i 9 w  godzinach 
od 18 do 19, Komisje nr. 10, 11 i 12 znów 
w  godzinach od 19 do 20 wieczorem.

Mikołów, dnia 8. lutego 1928 r.
Obwodowa Komisja W yborcza nr. 7 

poap. Kondziela; nr. 8 podp. J. Polaszek; 
nr. 9 podp, Magas; nr. 10 podp. P. Fritz; 
nr, 11 pod,P. B. Wikarek; nr. 12 nodp. 
Krawczyk.

 o----
Pow yższe obwieszczenie podaje się ni- 

niejszem do publicznej wiadomości.
Mikołów, dnia 8. lutego 1928 r.

Magistrat 
(—) Ko j ,  burmistrz.

Śląski Urząd Wojew.
w  Katowicach.

L dz. K. R. 1—409/3.'.,'
Katowice, dniajj/4. listopada 1927. 

O g ł o s z e n i e  
w sprawie zgłaszania uprawnień wodnych 
na zasadzie § 380 ust. 2. pruskiej ustawy 
wodnej z dnia 7. kwietnia 1913 r. (Zb. Ust. 
pr. str. 53) i ustawy Seimu Śląskiego z 
dnia 22. października 1925 r. (Dz. Ust. Sl. 

nr. 16/25, poz. 39).
Podaje/Się do publicznej wiadomości: 

że z końcem 1928 r. upływa oznaczony 
ś 380 ust. 1. pruskiej ustawy wodnej z dr..

7. IV. 1913 r. i art. 1. ustawy Sejmu Ślą­
skiego z dnia 22. X. 1925. (Dz. Ust. Śl. nr. 
16, poz. 39) termin do wnoszenia podań 
o wpis do księgi wodnej uprawnień w od­
nych podpadających pod $ 46 i u trzym a­
nych dotychczas w  mocy § 379 powyższej 
pruskiej ustawy wodnej.

Przypomina się zatem, że wyżej w y ­
mienione uprawnienia, wodne należy zgło­
sić do Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
w  przepisanym terminie, gdyż w przeci­
wnym razie tracą swoje znaczenie.

Do podania o wpis do księgi wodnej jt 
należy dołączyć plany i opisy, według 
wskazówek III. rozp. wykonawczego 
prusk. Min. z dnia 29. kwietnia 1914 r.

Wojewoda Śląski:
(—) Dr. G r a ż y ń s k i m ,  p. 

 o------
Powr^ższe ogłoszenie podaje sie do pu­

blicznej wiadomości.
Mikołów, dnia 6. lutego 1928 r.

Magistrat 
(—) Ko j ,  burmistrz.

N a zasadzie § 3 ustawy z dnia 4. 8. 1914 
r. (Dz. U. R. str. 339) w brzm ieniu rozporzą­
dzenia z dnia 29. 10. 1914 r. (Dz. U. R. str. 
458) łącznie z rozporządzeniem  wykonawczem 
z dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem  Śląskiego 
U rzędu W ojew ódzkiego z dnia 6. m aja 1925 
r. (L,. P H . 5/4.4) zm ienia się następujące ce­
ny cennika z dnia 25. styczni; 1928 r. a m ia­
nowicie: |

M ąka żytnia 70% z 0,33 zł na 0,32 zł za 
14 kg Y> kg  chicha z 7 0 %  mąki żytniej Z 

0,30 J4 zł na 0,30 zł. cebula z 0,25 zł na 0,30
zł; masło deserowe na ta rgu  z 3 20 zł na 3.3°
zł; masło w iejskie na ta rg u  z 2,80 zł na 2,90
zł; masło do gotowania na ta rg u  z 2,50 zł na
2,60 zł; ja ja  średnie sztuka z 0,25 zł na 0,24 
zł; ja ja  wyborowe duże na ta rg u  z 0,30 zł 
na 0,26 zł.

Powyższe ceny obow iązują od dnia 9. 
lutego 1928 r. i są maksymalne, których ab­
solutnie nie wolno przekraczać.

Przekroczenie powyższej ceny m aksym al­
nej będzie na podstaw ie § 9 ustaw y z dnia' 
8. m aja  1918 r. (D z. U. R. str. 395) karane 
aresztem  i grzyw ną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w myśl ustaw y z dnia 23 .-IX . 1915 r. 
(D z. U  R. str. 603) oraz w myśl ustaw y z 
dnia 27. X I. 1919 r. (D z. U . R. str. 1909) 
odebrane upraw nienie do w ykonania handlu. 

M iko łó w , dnia 9. lutego 1928 r.
M ag istia t 

(— ) K o j ,  burm istrz.

*
Niniejszem daję P. T. publicz­
ności do wiadomości, że otwo­
rzyłem w  M I K O Ł O W I E  
ULICA MIARKI  Jlr. 7.

• p  1 1 • BB f i *

i

i będę stale na składzie wszel­
kie artykuły kaflarskie prowadził

WaS&nły Gnidziński
f a b r y k a  k a f l i .

18579508



Str. 8. GAZETA MIKOŁOWSKA. Nr. 6.

s t e  f§fti >§fe s t e
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